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B l'U'1.0 Jarie?\1ki, poeta, df'a 
maturg, powidciopbarz, 
autor „Balu manekin6w", 

odgrywał w polskim życiu 
artystycznym lat dwudzie­
stych poważną rolę. Jeden z 
glównych u nas szermierzy ' 
futuryzmu (zbiór wierszy 
„Nóż w brzuchu" był swoje­
go rodzaju skandalem), stal 
się Jasieński poetą polskiej 
lewicy, by wkrótce zostać 
świadomym komunistą. Jego 
wczesne utwory poety :kie u­
trudnily mu poważnie sto­
sunki z wladza .1i - trudno· 
§ci te zakończyły się emigra­
cją poety do Paryża w 1925 "· 
Tutaj powstają najdojrzalsze 
dziela Jasi:ńskiego-natchnio­
ne „Slowo o Jckubie Suli" 
(1926) oraz powieść „Palę Pa­
rvż" (1917), drukowana na lu­
mach „L'Humanite", za któ­
rą ówczesne .władze francu­
skie, mimo protestów szeregu 
pisarzy, takich jak: Henri 
Barbusse. George Du'iamel, 
Jules Ro ·:: ains, wysiedlają 
autora z granic Frc.ncji. . Ja­
sieński udaje się do Moskwy, 
gdzie włącza się w czynny 
nurt radzieckiego życia u.my 
slowego jako pisarz i dzia· 
!acz polityczny. Tutaj pisze 
i wydaje w języku rosyjskim 
„Bal manekinów". Inscenlza­
c.ią sztuki zainteresował się 
Meyerhold. Niestety do 
przedstawienia nie doszło. 
Znana prowokacja beriowska 
wobec KPP nie oszczędziła 
również i Jasieńskiego. Do­
piero przeprowadzona po XX 
Zjeździe rehabilitacja dzia­
łaczy Polskiej Partii Komu­
nistycznej przywróciła nam 
twórczość autora „Słowa o 
Jakubie Szeli". Miesięcznik 
„Dialog" wydrukował po raz 
pierwszy w Polsce „Bal ma­
nekinów" - jedyną oryginal 
ną sztukę Jasieńskiego - a 
Teatr Sląski pod kierowni­
ctwem Józefa Wyszomirskie­
go w11st(lwil ją. 
Opóźniona o 25 lat prapre· 

miera - obo•k zrozu'niałego 
w .zru~zenia - wywołała ucz11 
cie żalu. Ujawni1a•" wcale cie 
k..'IW1, awangardową formę 
d:i 0 la, jakie dotychczas zna­
liś,;iy jedynie z nazwy. Aria­
tema ciqż<!ca na a11torze-ko-
11~uniś2ie nie clopuścila przed 
wofna sztuki n(l sccmu pol­
skie °r„Bal manekinów·" wy­
ttawiono jed1;nie w Londy­
nie, Prad7e i Tokio), potem 
zaś .~ka:ano ją na niepamięć. 
W ten sposób arc11ciekawy 
po•mvsl I or„riinalna kon· 
strukcja „Balu" pozostały 

poza pols.kq literaturą i te­
atrem. A pom11sl jest tu 
istotnie ciekawy. Oto kra­
wieckie manekiny urządzają 
bat. Zupełnie przypadkowo 
zjawia się na nim leader 
prawicowych synd1;ka!istów, 
so•cjalista Paul Ribandel. Ska 
zany l'ta śmierć przez prze­
rażone manekiny - ginie. 
Jego głowa staje się wlasno 
ścią jednego z ucze1tników 
zabawy, który znalazł~zy za­
proszenie skieroioane do 

· „Bal 
manekinów" • 

Brunona 
Jasieńskiego 

ściętego RibMtdela, idzie na 
ba! do.„ ludzi. Ten drugi bal, 
urządzony przez fabryka n ta 
samochodów Arnaux, . ma 
swoje ulcryte cele polityczne 
- chodzi mianowicie o za­
żegnanie strajku grożącego 
zakładom gospoclarza. Lea­
der-manekin, którego drew­
nianej psychologii i zabaw­
"-Ych, sztywnych ruchów nikt 
oczywiście nie . spostrzena -
staje się bohaterem wieczo-
ru. Zjednywany wszelkimi 
trodkami przez gospo•darza 
i jego konkurenta pana Le­
vasin oraz córkę pierwszego 
i żonę drugiego - niechcą­
cy wywołuje skandal, po czym 
zostajg svoliczkowany przez 
męża. zaskoczonej z nim nie· 
omal in flagranti pani Le­
vasin. Następuje farsa poje­
dynku, jaki nic z tepo nie 
rozumiejącemu tl"anekinowi 
narzuca towarzystwo - po.! 
jedynku przeprowadzonego 
zgodnie z cahm, wykpionym 
w sztuce kodeksem postepo­
wania honorowe?o. Na szczę­

ście w ostatniej chwili, tuż 
przed strzałem przeciwnika, 
z'nwia się osobi§~ie sam Paul 
Ril:Jonclel, a raczei jego 
bezgtowy kadh•b, k+óremu 
L.<>odr'T - man"kin zwrctra 
skwapliwie tak niefortunnie 
postradaną glowę. s+a1JJia 
go na własnym miejscu i­
ucieka. 

„Bal manekinów" jest ty­
pową komed'ą sy1uac·1jną u­
jętą w formę groteski - peł­
ną sorkaZ'YIU, iro-iii i clrw;n11. 
Drwina jej skierowana jest 
w dwu kierunkach: jednym 

z nich jest satyra. na •rodo· 
wisko Arnau:c, drugim -
zdemaskowanie ugodowych 
tendencji w ruchu robotni· 
czym poprzez charakterysty­
kę leadera I dwu działaczy 
zjawiających się po instruk­
cję. Jest -to w zasadzie kom­
promitacja ideologii poprzez 
kompromitację postawy. O 
ile pierwszy - antyburż'..La­
zyjny - wątek sztuki je~t 
już dziś wyraźnie wyblakły, 
o tyle jej nurt antysynd11ka­
l!styczny daje sporo szans 
pomysl<>wości reżysera. Nie 
jest to komedia intelektual· 
na, ale jej niesamowtty po· 
mysl, pomysł dwu _po-
zornie obcuch, 
istocie podobnych 
i przenikających się na wza­
jem światów - świata lu­
dzi i świata manekinów 
rodzący sporo nieprzewidzia­
nuch spięć ! zabawnych kon­
fliktów, zapewniają jej rlu­
żą komunikatywność, bez­
pretensjonalność ! lekkość, 
niezbędną w dobrej komedii 
politycznej. A ,Bal" ,iest chy­
ba taką komedią. Jest ko· 
mediq, w jakiej żywa forma 
wi;wodzqca się z dobruch 
tradycji euro•pejskie.go futu· 
ryz,.,,u i ekspresjonivnu, o­
parta na grotesce i ożywio­
na drwiną, została podporząd 
kowana ideowym założeniom 
sztuki - walce o czvstość 
ruchu robotniczego. Dlatego 
mi·0 · 0 - nieuknionego po 
ćwierćwieczu - w11p!owienia 
barw. staje się on.a cennym 
nabytkiem nasżej dramatur­
gii, do jakiego na pewno po· 
wracać bP,dą nie tylko histo­
ri1cy dramatu i teoretycu 
formy, al" również teatr11 i 
publiczność. 

„Pa! manekinów" został na 
Sla•ku wcale starannie wu-
stawiony. Stale narasta11°ie 
grcteski w miarę rozwoju 
akcji, silne akcenty parody­
st•1czne a wreszcie ironia i 
drwina zawarta w samej 
fakturze i plast•1ce przedsta­
wienia doc1al11 szt11ce ostro­
śr:i bez. jaki„j spóźnio:ia o 
25 la't praprerriera miałaby 
może mniej bla oków. Zarów­
no reż71ser kome·?ii Jerz11 Jo­
ro~ki. jak i jej sceno17raf 
Wieslaw Lange oraz w11ko­
naw::a czolotvei roli Lendera-
11· ariekina Bolesław S"T!e!a, 
zrol-iili suoro, aby debiu~ Ja­
sień•kiego w teatrze pnlsld-.n 
od-lal pełna svratviedliwr,.~ć .• 
jerio po ~vshwości, inteligen-1 
cji ! pasji. 
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